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Dla osób fa­lu­ją­cych – tych, któ­re nie wie­dzą,
co bę­dzie








 

 

Wie­my prze­cież, że nie każ­da czyn­ność jest zna­kiem i nie każ­de zda­rze­nie roz­świe­tla war­to­ści. Przyj­mu­je­my, że oprócz rzad­kich zda­rzeń nie­zwy­kłych, któ­re do­ma­ga­ją się uwa­gi, ist­nieć musi też tło eg­zy­sten­cjal­ne, sza­ra co­dzien­ność, o któ­rej le­piej nie my­śleć. Nie ma o czym.

Jo­lan­ta Brach-Cza­ina, Krzą­tac­two
(w: Szcze­li­ny ist­nie­nia, War­sza­wa 2018)

 

Jaki jest twój ulu­bio­ny di­no­zaur?

– Po­wróć­my do istot­nych py­tań

Szy­mon Bira, Di­no­zaur









Ro­bert


kwie­cień 2004

– A gdzie wy­je­cha­ła wa­sza oma? – pyta mnie Kuba z ostat­niej kla­sy tech­ni­kum pod­czas pierw­szej du­żej im­pre­zy, któ­rą ro­bi­my z Ali­ną po wy­jeź­dzie Oma­my. Za­ła­twi­łem wód­kę, z tych, któ­re roz­no­szę, jak po­pro­si mnie pre­zes klu­bu. Bim­ber sam ro­bi­łem z są­sia­dem.

– Do domu bo­ga­czy pod Frank­fur­tem. Opie­ku­je się tam ja­kąś nie­miec­ką omą i jej psa­mi. – Za­cią­gam się skrę­tem, od­ka­słu­ję. – To, kur­wa, wa­ka­cje po mnie i ojcu.

Śmie­je­my się. Pa­trzę w stro­nę bra­ta, wy­jąt­ko­wo przy­szedł na im­pre­zę ra­zem ze swo­ją dziew­czy­ną – Mar­cą. Oni są na tyle po­rząd­ni, że na­wet wie­czo­ra­mi się nie włó­czą. W su­mie Ja­nek czę­ściej prze­by­wa u swo­jej dziew­czy­ny niż w domu, ale nie po­zwa­la­ją mu tam jesz­cze spać jak Ali­nie u nas. Za mło­dy, a jej sta­rzy zbyt spię­ci. Brat jest dla mnie w ja­kiś spo­sób świę­ty. Dla­te­go do­da­ję:

– Mło­dy nie robi głu­pot jak ja, do­brze się uczy. Pew­nie stąd wy­je­dzie, i to do praw­dzi­wej pra­cy, a nie tej dla om. Bę­dzie ro­bił coś waż­ne­go.

Brat tego nie sły­szy. Sie­dzą na ka­na­pie z Mar­ce­li­ną i o czymś żywo roz­ma­wia­ją. Jak zwy­kle za­pad­nię­ci we wspól­ne my­śli – jak dwu­gło­wy smok. Oma nam czy­ta­ła taką książ­kę o Ice i Grosz­ku, któ­rzy po­dró­żu­ją po wszech­świe­cie. Oni by tak mo­gli, faj­ne dzie­cia­ki. Ja się ani do­brze nie uczę, ani nie pój­dę pra­co­wać na ko­pal­nię. Do pierw­sze­go nie mam gło­wy, a do dru­gie­go siły. Nie chcę mieć ży­cia jak oj­ciec, któ­ry po po­wro­cie z ro­bo­ty usy­pia po trzech pi­wach i bie­rze co­raz to dłuż­sze szych­ty, jak­by nie wi­dział, że już od wie­lu lat żyje jak kret. Przed ocza­mi tyl­ko ciem­ność, przez któ­rą się prze­ci­ska, uda­jąc, że to ma ja­kiś cel. Nie żeby mia­ło go to, co ro­bię ja, ale przy­naj­mniej umiem się do­brze za­ba­wić i coś wy­cią­gam z ży­cia. Ma róż­ne ko­lo­ry.

Kuba mówi:

– Wy­jeż­dża­ją. Moja mat­ka też. Oj­ciec już te­raz chle­je na po­tę­gę i gada o so­cjal­nej li­kwi­da­cji. Za­pa­mię­ta­łem to sło­wo, bo fa­ter po­wta­rza je za te­le­wi­zją re­gio­nal­ną, a mógł­by po pro­stu po­wie­dzieć: „Ru­cha­nie gór­ni­ków”. Ja idę na ochro­nia­rza. Szu­ka­ją te­raz wszę­dzie, jak­by było cze­go strzec.

Do roz­mo­wy włą­cza się Ali­na, kil­ka dni była na Ha­lem­bie, bo jej dzia­dek za­czął cho­ro­wać i ma­ja­czyć. Jest zmę­czo­na.

– Fak­tycz­nie, wi­dzia­łam ich spo­ro. Cho­dzą w swe­trach z na­szyw­ka­mi firm ochro­niar­skich, jak­by byli ubra­ni na ga­lo­wo. Na­zwy jak z mi­to­lo­gii: Mi­no­taur, Her­ku­les, He­ros czy coś w tym sty­lu. To nie brzmi jak na­zwy ko­palń. Są­siad mo­je­go dziad­ka tak zmie­nił bran­żę. Mó­wił, że na po­cząt­ku da­wa­ło to tro­chę ad­re­na­li­ny, bo ochro­niarz ma szan­sę ła­pać zło­dziei i się wy­ka­zać. Ale szyb­ko wy­szło na to, że ochro­na na zie­mi nie przy­no­si ani efek­tów, ani kasy. Co in­ne­go pra­ce pod­ziem­ne. Za­sta­nów się jesz­cze, Kuba. Bo skoń­czysz z na­szyw­ką na swe­trze i nudą do koń­ca ży­cia w ja­kimś su­per­mar­ke­cie.

– Ja ni­g­dy nie by­łem na dole, więc nie mam cze­go tra­cić. Ty też. To już le­piej być ochro­nia­rzem – mó­wię do ko­le­gi, żeby nie wy­szło, że Ali­na jak za­wsze wie le­piej. Ona na­wet jak gada coś dzi­wacz­ne­go, ja­kieś te swo­je ba­jecz­ki, to robi to w spo­sób zor­ga­ni­zo­wa­ny i płyn­ny. Jak­by opo­wia­da­ła wcią­ga­ją­cą książ­kę. Do­da­ję, żeby zmie­nić te­mat: – Ko­pal­nie prze­cież nie znik­ną. Je­bać to zresz­tą, dzi­siaj nie o tym...

– Sta­ry, wła­śnie mogą znik­nąć i nie moż­na na to po­zwo­lić, co ty pier­do­lisz. Mnie oj­ciec za­brał na Ha­lem­bę, jak by­łem baj­tlem. Cze­ka­łem na to kil­ka lat, żeby wresz­cie się zgo­dził, bo tam za bram­ki nie może wejść byle kto. Do­pie­ro jak zje­dziesz pod zie­mię, to zro­zu­miesz, o co cho­dzi. Wi­dok ko­pal­ni, tego, jak fe­dru­ją, a oj­ciec wcią­ga ta­ba­kę, bo nie może za­pa­lić, coś zmie­nia w czło­wie­ku. 

Ki­wam gło­wą, bo nie chce mi się cią­gnąć tych mi­tów, któ­ry­mi żyje fa­ter i cała Ruda. Ja w to nie wie­rzę, tak jak i Oma­ma. Wie­rzę, że stąd wy­ja­dę i do niej do­łą­czę. Po­le­wam wszyst­kim bim­ber, Ali­na od­ma­wia. Dziw­ne, za­wsze piła z nami rów­no. Zni­ka z po­miesz­cze­nia.

– To co? Zdro­wie nie­wi­dzial­nej go­spo­dar­ki. – Cho­dzi mi o Oma­mę, któ­ra wy­sy­ła nam kasę. Do Oma­my nie pa­so­wa­ło sło­wo „go­spo­dy­ni”, zbyt pre­ten­sjo­nal­ne i do­mo­we, ona była go­spo­dar­ką. Przed wy­jaz­dem pra­co­wa­ła jako księ­go­wa na Ha­lem­bie i bu­dzi­ła po­dziw tym, że była he­te­rą dla sil­niej­szych od sie­bie, a An­ge­lu­sem Si­le­siu­sem dla słab­szych, ale aku­rat to już od pew­ne­go cza­su było nie­moż­li­we. Na­wet jak im wje­cha­ła na ko­pal­nię kon­tro­la z Re­gio­nal­nej Izby Ob­ra­chun­ko­wej, to po­tra­fi­ła wszyst­ko tak wy­tłu­ma­czyć, że te pi­cu­sie wy­co­fy­wa­ły się ci­chut­ko, jak­by w ogó­le nie przy­je­cha­ły. Póź­niej pod­mie­ni­li ją na inną księ­go­wą. Dla­te­go Oma­ma wy­je­cha­ła. Wku­rzy­ła się na całe mia­sto, jak­by­śmy wszy­scy byli jej ko­pal­nią, na­wrzesz­cza­ła na kogo się dało i znik­nę­ła.

Wszy­scy wy­pi­ja­my po kie­lisz­ku, na­wet Ja­nek. Na je­den kie­li­szek mu po­zwa­lam, niech też wy­ra­bia gło­wę, bo kie­dyś bę­dzie pił beze mnie. Za­czy­na­my już mieć fazę, a wła­ści­wy gwóźdź pro­gra­mu jesz­cze nie wje­chał. Do­sta­łem amfę i mamy ją wrzu­cić, jak już się zro­bi­my al­ko­ho­lem. Wcze­śniej tego nie wcią­ga­łem. Wy­chy­lam dwa kie­lisz­ki i idę do ła­zien­ki, do Ali­ny. Pu­kam do drzwi.

– To ja, wpuść mnie.

Ona od­krzy­ku­je:

– Jesz­cze chwil­kę!

Strasz­nie chce mi się lać, naj­wy­żej zro­bię to do umy­wal­ki albo pod prysz­ni­cem. Na­ci­skam na klam­kę.

– No mó­wię ci, że za chwi­lę.

Ma dziw­ny głos, ale się upie­ram:

– Ali, ale ja mu­szę. Wpuść mnie.

Otwie­ra nie­chęt­nie i sia­da na brze­gu wan­ny. Szyb­ko si­kam, nie pa­trząc w jej stro­nę, bo krę­ci mi się w gło­wie. Po­prze­sta­wia­ło mi się już od alko. Wi­dzę jak przez szy­bę w kio­sku na Ja­na­sa, na któ­rą ktoś na­pluł albo wy­skro­bał na niej na­pi­sy. Mam wra­że­nie, że w pra­wym uchu gło­śniej sły­chać mój ude­rza­ją­cy o musz­lę mocz. Hu­czy jak śmi­gło he­li­kop­te­ra. Nie­na­wi­dzę tych szu­mów. Od kie­dy do­sta­łem pił­ką w gło­wę na me­czu i ze­mdla­łem, to cza­sem tak mi się robi. Zwłasz­cza jak się na­wa­lę i błęd­nik sza­le­je. Mó­wię też mniej wy­raź­nie:

– A ty to co? Masz tu ja­kąś osob­ną im­pre­zę?

Wi­dzę, że Ali­na trzy­ma coś w dło­niach. Cho­wa je za ple­ca­mi, gdy nasz wzrok się spo­ty­ka. Włą­cza mi się na­daj­nik.

– Po­każ ręce.

Krę­ci gło­wą i wi­dzę, że oczy za­cho­dzą jej łza­mi. Ja pier­do­lę. Czy­li zno­wu to robi. Mam ją na tyle za­ma­za­ną, że wy­glą­da jak pseu­do­por­ce­la­no­wa fi­gur­ka. Ta­kie sto­ją w lom­bar­dzie przy uli­cy Wol­no­ści.

– No, po­każ! – pod­no­szę głos. Mó­wię za gło­śno, bo sam ja­koś dziw­nie sły­szę, a poza tym nie chcę do koń­ca zo­ba­czyć. Do­my­ślam się, co so­bie zro­bi­ła.

Ona po­wo­li wy­cią­ga dłoń zza ple­ców i po­ka­zu­je mi pla­sti­ko­wy, cien­ki kwa­dra­cik. Test cią­żo­wy. Uff. Już my­śla­łem.

To tyl­ko test. Robi ich mi­lio­ny. Gdy­bym prze­li­czył wszyst­kie te jej pi­pe­ty i pla­sti­ko­we kwa­dra­ci­ki, to mam wra­że­nie, że by­ło­by ich wię­cej niż na­szych sto­sun­ków. Strasz­nie mnie tym draż­ni, bo prze­cież uży­wa­my gu­mek. Sama mi ka­za­ła, cho­ciaż mnie się wy­da­je, że sto­su­nek prze­ry­wa­ny jest też spo­ko, i cza­sa­mi ją o nie­go pro­szę. Nie­chęt­nie się zga­dza. A ja prze­cież umiem wyjść we wła­ści­wym mo­men­cie.

Pa­trzę na nią, a nie na wy­nik, i mam wra­że­nie, jak­by nad jej gło­wą la­ta­ły ja­kieś de­mo­ny albo ten he­li­kop­ter, któ­ry przed chwi­lą sły­sza­łem.

Dzwo­ni te­le­fon. Oby nie po­li­cja, to by­ło­by dziw­ne, bo z są­sia­dów prze­cież nikt nie do­no­si. Prę­dzej mat­ka Mar­cy przyj­dzie nas sro­go opier­do­lić. Nie mie­sza­my spraw są­siedz­kich z po­li­cją. Bie­gnę do apa­ra­tu, pod­no­szę słu­chaw­kę z oznaj­mia­ją­cym i ni­skim „halo”.

– Jak tam u was?

To Oma­ma. Za­raz roz­po­zna, że je­stem na­je­ba­ny. Mogę tyl­ko kła­mać, jak już ode­bra­łem.

– A do­brze wszyst­ko. Sie­dzi­my, oglą­da­my te­le­wi­zję. Oj­ciec na szych­cie. A ty?

Tro­chę nie sły­szę szu­mu im­pre­zy zza ple­ców. W le­wym uchu mam nie­do­słuch, pra­we przy­ci­skam do słu­chaw­ki. Je­stem sku­pio­ny na to­nie gło­su Oma­my – czy roz­po­zna­je, że mój jest od­mie­nio­ny?

– Mhm, opo­wiedz, co oglą­da­cie.

– A, ja­kieś pier­do­ły. Ten te­le­tur­niej o Pol­sce. Zno­wu nie ma ni­cze­go o Ślą­sku.

– Cie­ka­we. – W słu­chaw­ce za­pa­da ci­sza. Już wy­czu­ła. Ma wpra­wę.

– Tro­chę wy­pi­łem.

– Sły­szę, że nie tro­chę, a dużo.

– Ale, no, śro­da jest... ju­tro prak­ty­ki tyl­ko.

– Szu­ka­łeś pra­cy?

– Jesz­cze nie, ale za­cznę w przy­szłym ty­go­dniu. Poza tym nie­dłu­go mo­że­my do cie­bie przy­je­chać z Ali­ną. Jak tyl­ko szko­ła się skoń­czy. Po co szu­kać pra­cy tu­taj?

Nie mam ocho­ty na tę roz­mo­wę. Cze­ka na mnie amfa, a nie dzień, w któ­rym znaj­dę pra­cę.

Do przed­po­ko­ju wcho­dzi Kuba i nie zwra­ca­jąc uwa­gi na to, że ga­dam przez te­le­fon, mówi:

– Sta­ry, wcią­ga­my już. Kończ ga­dać.

Od­ga­niam go ręką, na pew­no tego nie usły­sza­ła. Kuba za­czy­na się śmiać. Pew­nie się do­my­ślił, z kim ga­dam, bo za­wsze przy Oma­mie od­ru­cho­wo ro­bię się ule­gły. Py­tam ją:

– Chcesz po­ga­dać z Jan­kiem?

– Nie. Chcę, że­byś zna­lazł pra­cę i sta­nął na nogi. Nie bę­dziesz pił i ćpał za moje pie­nią­dze. To był ostat­ni prze­lew.

Za­mie­ram ze słu­chaw­ką przy uchu. Nie wie­rzę. Ko­pię nogą w ścia­nę.

– Świet­nie, naj­le­piej zo­sta­wić ro­dzi­nę z ni­czym. – Czu­ję na ra­mie­niu dłoń Ali­ny, pa­trzy na mnie i ge­sty­ku­lu­je, za­bie­ra mi słu­chaw­kę i mówi:

– Cześć, tę­sk­ni­my za tobą. Jak się masz, już le­piej z krę­go­słu­pem? Nie ma sen­su dziś ga­dać z Ro­ber­tem, ma gor­szy dzień, ale nor­mal­nie się tak nie pro­wa­dzi.

Moja dziew­czy­na bez pro­ble­mu prze­cho­dzi test trzeź­wo­ści i od­ga­nia mnie jak mu­chę. Do­da­je szep­tem: „No, idź już stąd”.

Może cho­ciaż Ali­na ją prze­ko­na, że nie zo­sta­wia się ro­dzi­ny w po­trze­bie. Oprócz mnie jest prze­cież Ja­nek. Tyl­ko że on pra­cu­je w skle­pie mat­ki Mar­cy. W su­mie fak­tycz­nie tyl­ko ja nie ro­bię ni­cze­go le­gal­ne­go. Ale to nie te­mat na dziś. Chęt­nie to czymś przy­pró­szę.

Sia­da­my przy sto­le i wrzu­ca­my, co trze­ba.

Za­czy­nam mó­wić jesz­cze szyb­ciej, jak­bym się na głos ści­gał z my­śla­mi. Jak­by my­śli to były czoł­gi, któ­re za­raz mogą wy­je­chać z mo­jej gło­wy i coś zmiaż­dżyć. Czu­ję, że dziś na­wi­jam szyb­ciej od Ali­ny i to na mnie jest skie­ro­wa­ne świa­tło. Nie mam po­ję­cia, gdzie wła­ści­wie jest ona. Pa­trzę przez okno. Sko­ro Oma­ma ode­bra­ła mi pie­nią­dze, to moż­na już ro­bić, co się chce. Otwie­ram okien­ni­ce na oścież, pod sobą mamy ko­mór­ki i ga­ra­że prze­ro­bio­ne z chle­wi­ków. Mam ocho­tę coś roz­je­bać. Po­ska­kać po nich, sko­pać ja­kieś krze­sła i fo­te­le przed fa­mi­lo­kiem. Jak Oma­mie na mnie nie za­le­ży, to niech się od­pier­do­li i tu nie przy­jeż­dża. I tak mnie nie za­bie­rze do Frank­fur­tu. To było pew­ne już wcze­śniej, bo wie, że je­stem ni­kim. Tyl­ko po co ta gad­ka, obie­cy­wa­nie, gry? Jest prze­bie­gła jak wszy­scy tu­taj. Ser­ce bije mi szyb­ko, tra­cę od­dech i robi mi się jesz­cze bar­dziej dusz­no. Wy­chy­lam się z okna, bio­rę wdech i wra­cam z nim do jej po­ko­ju. Jest jak przed wy­jaz­dem. Rze­czy na swo­im miej­scu. Cho­ciaż do jej po­ko­ju prze­niósł się oj­ciec, to na­wet mu się nie chcia­ło ni­cze­go prze­sta­wiać, leży tam kurz jesz­cze sprzed kil­ku mie­się­cy.

– Masz, kur­wa. – Chu­cham tym moim ze­psu­tym od­de­chem na jej lu­ster­ko, któ­re stoi na kre­den­sie. Wi­dzę ka­wa­łek wła­sne­go nosa, ka­pie mi z nie­go. Bio­rę, co mi się tam pierw­sze na­wi­nę­ło pod rękę, i smar­kam. Raj­sto­py omy. Zwy­kle zwi­ja­ła je w kul­kę i rzu­ca­ła byle gdzie. Nie mam po­ję­cia, skąd jej się to wzię­ło, sko­ro wszę­dzie in­dziej mia­ła po­rzą­dek. Mam w so­bie złość na ten jej ba­ła­gan, któ­ry wy­glą­da, jak­by za­raz mia­ła wró­cić. Prze­cież wia­do­mo, że już tam zo­sta­nie.

Otwie­ram pierw­szą z brze­gu szu­fla­dę. Swe­try, chu­s­ty, spód­ni­ce. Wy­pier­do­lę to wszyst­ko z okna. Wszyst­ko. Oma­ma mnie oszu­ka­ła, ni­g­dzie nie wy­ja­dę. Ude­rzam dło­nią o pa­ra­pet, aż trzę­sie się cała okien­na rama.

Nie wiem, co ro­bią inni do­oko­ła, ale w pew­nym mo­men­cie sam so­bie po­le­wam kie­li­szek i wra­cam do po­ko­ju po ko­lej­ne rze­czy. Bio­rę to cho­ler­ne lu­ster­ko, ja­kieś na­szyj­ni­ki, kol­czy­ki. Ma ta­kie ser­ce z cze­ko­la­dek We­dla, gdzie trzy­ma swo­je bzdet­ne skar­by. Jako dziec­ko ba­wi­łem się tym za jej zgo­dą, jako na­sto­la­tek mogę jej to za­brać.

Rzu­cam wszyst­kim, w dół lecą jej cie­li­ste raj­sto­py po­za­wi­ja­ne w su­pły, chu­s­ty w róż­nych od­cie­niach zie­lo­ne­go, swe­try. Wy­glą­da to jak chiń­skie po­ka­zy la­taw­ców. Wi­dzia­łem kie­dyś ta­kie w te­le­wi­zji. Uli­ca wy­bu­cha fe­erią świa­teł, bo la­tar­nia ga­śnie i za­czy­na mru­gać. Tak jak­by chcia­ła mi coś po­wie­dzieć. Na­stęp­nie ga­śnie na amen. Czy ktoś chce wy­łą­czyć świa­tło na uli­cy, żeby na to wszyst­ko nie pa­trzeć? Jest szan­sa, że są­sie­dzi nie po­wia­do­mią po­li­cji, bo i tak nic to nie da.

Są­siad­ka krzy­czy do mnie z in­ne­go okna, z par­te­ru. To mat­ka Mar­cy. Zno­wu brat bę­dzie na mnie zły, że ro­bię mu przy­pał przed mat­ką jego dziew­czy­ny.

– Tyś do kōń­ca ôgu­pioł? Uspo­kōj sie! Lu­dzie chcōm spać!

Czu­ję dłoń na ra­mie­niu. Jak­by pa­rzy­ła. To Ali­na. Wcią­ga mnie do środ­ka i od­krzy­ku­je coś do są­siad­ki. Na­stęp­nie za­my­ka okno. W po­miesz­cze­niu nie ma już ni­ko­go poza mną i nią. Przy­ci­sza mu­zy­kę na wie­ży. Leci Li­thium. W te­le­dy­sku ze sce­ny rzu­ca­li gi­ta­ra­mi, a ja nie mogę na­wet wy­je­bać z okna rze­czy Oma­my?

– Usiądź – mówi krót­ko, te­raz ma wy­raz twa­rzy czy­sty, a przez to nie­ja­sny. Nie umiem z niej nic wy­czy­tać, przed ocza­mi mam jesz­cze chiń­skie smo­ki.

– Roz­ma­wia­łam z Oma­mą. Jest na cie­bie zła, ale my­ślę, że jej przej­dzie. Mamy jed­nak więk­szy pro­blem. Nie mó­wi­łam jej o nim.

– Co zno­wu? – py­tam i od­wra­cam się w stro­nę okna, jak­bym chciał zo­ba­czyć, czy smo­ki z ubrań omy da­lej la­ta­ją. Nie umiem się sku­pić na roz­mo­wie, po­szedł­bym już spać, naj­le­piej do łóż­ka omy, bo naj­wy­god­niej­sze. Jak fa­ter wró­ci z szych­ty, to mnie naj­wy­żej zrzu­ci albo po­ło­ży się w kuch­ni.

– Je­stem w cią­ży.

Pod­ska­ku­ję, jak­by te­raz nie pa­rzy­ła mnie ręką, tyl­ko sło­wa­mi. Ła­pię ją za ra­mio­na, lek­ko po­trzą­sam i z uśmie­chem udzie­lam po­ra­dy:

– To skacz za rze­cza­mi. Gdy lecą w dół, coś z nich zni­ka, tra­cą wła­ści­wo­ści. Od wstrzą­sów wszyst­ko się nisz­czy. Wiesz, jak to faj­nie spa­da?

Chy­ba je­stem agre­syw­ny, ale nie wiem wzglę­dem cze­go i kogo – Ali­ny ni­g­dy nie tkną­łem i nie tknę. Bar­dziej draż­nią mnie jej sło­wa i to, że prze­ry­wa mi fazę. Tyle razy już mó­wi­ła, że jest w cią­ży, że so­bie to wy­wró­ży­ła. Trzy­mam ją za ra­mio­na i po­wta­rzam, żeby zła­pa­ła te chiń­skie smo­ki, a one za­bio­rą cią­żę. Na bank so­bie zno­wu wkrę­ci­ła, to śmiesz­ne. Ona plu­je mi w twarz i wy­cho­dzi z po­ko­ju. Raz na mnie tak na­pluł są­siad i po­wie­dział: „Masz ba­sen”. Nie mam ba­se­nu, ale będę miał dziec­ko.
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